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Jaki ul najlepszy?

R easum ując  w szystk ie  p ro  i k o n tra , co d o tąd  by ło  p isane, 
u l s ło w iań sk i m o żn ab y  pow iedzieć, że je s t d la pszczó ł zaw sze 
w ygodny , do  z im ow li n iep rześcign iony , dla pszczelarza  zaś je -  
sienią, w  zim ie, na  w iosnę dobry , lecz w lecie, w śród  n a j­
w iększego rozw oju , tro ch ę  za tru d n y  w  obsłudze.

W yg o d n ie jszy m  w  ty m  w zględzie, ja k  sam  Ciesielski p rz y ­
znaje , naw et n a jw y g o d n ie jszy m  d la  pszczelarza, je s t ul am e­
rykańsk i. P rak ty cz n y  A m ery k an in  o b m y ślił ul o tw ie ran y  z góry, 
j a k  sk rzynka, z k tó rej ra m k a  w y jm u je  się w  górę, dow oln ie  
k tó rak o lw ie k  bez n a ru szan ia  innych . Cała obsługa o d b y w a się 
sto jąco  — pszczo ły  zm ia ta  się na  dó ł do  ula, o p ie ra jąc  ra m k ę  
n a  reszcie pow ały . Ul ten  m o żn a  dow oln ie  rozszerzać  p rzez  
n as taw ian ie  m agazynów  m iodnych , lub zw ężać zap o m o cą t. z. 
w staw n y ch  desek. Ola k o n tro li w y sta rczy  ra m k i ro zsu n ąć  lub
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tro ch ę  podn ieść  w  górę. Oto pob ieżn y  szkic »am erykana« . Lecz 
czy ul tak i p rzy sto so w an y  je s t  ściśle do n a tu ry  pszczoły? Jakże 
w y p ad n ie  odpow iedź n a  to na jw ażn ie jsze  p y tan ie?  Ja sam  nie 
m óg łbym  się p o w o łać  na  p ra k ty k ę  i dośw iadczen ie  pod tym  
w zględem , lecz zaw ołan i p szczelarze tw ierdzą , że w czasie la ta  
ul ten je s t d la pszczó ł i d la pszczelarza  najw ygodn iejszym , 
je s t o sta tn im  w y razem  d o skonałości i p rak tyczności, w  ch ło ­
dnych  p o rach  ro k u  je s t n ieco  z im niejszy  od in n y ch  w sk u tek  
szerokiego  gniazda, lecz p rzy  odpow iedn ie j k o n stru k ey i d a  się 
i ten b ra k  usunąć.

Czyż n ie  lepiej zresztą, m ieć ul najw y g o d n ie jszy  i dla 
siebie i d la pszczó ł w czasie najw iększej p racy  w  pasiece, a raz  
go ty lko  zao p a trzy ć  na  czas ch łodny , k ied y  w szelka p raca  
w pasiece  usta je?  Z apew ne, że za cenę tej w ygody, m o żn a  go 
o słon ić  cieplej, czy do s teb n ik a  p rzen ieść  i poddać  w ięcej 
m iodu, k tó rego  pszczoły  znaczn ie  w ięcej w leżaku  g ro m ad zą , 
co sam  C iesielski p rzyznaje .

W  o b ro n ie  ula am ery k ań sk ieg o  p rzem aw ia  n a jb ard z ie j 
fakt, że ul ten zosta ł z pew nem i zm ian am i p ra w ie  w szędzie 
p rzy ję ty m  i zy sk u je  coraz w ięcej zw olenn ików . Z na laz ł p raw o  
o b y w ate lsk ie  w gorących  k ra ja ch  p o łu d n io w y ch  i w K anadzie  
o k lim acie  znaczn ie  od naszego z im niejszym , ale co n a jc ie ­
kaw sze, zak lim aty zo w ał się w p ó łnocnej R osyi i Syberyi, k tó ra  
je s t ja k b y  sy m b o lem  n ajostrze jszego  k lim a tu , na  k tó re j w sp o m ­
nien ie cz łow iek  m im ow oli ogląda się za fu trem . D ziw nie w obec 
tych  fak tów  b rz m ią  głosy n iek tó ry ch , że ul ten  n ieodpow iedn i 
na nasz k lim a t z d ługą i o s trą  zim ą.

Z astrzegam  się, że n ie  p iszę tych  uw ag w ty m  celu, aby  
zw alczać ul C iesielskiego, a zachw alać  am ery k ań sk i i sam  
n ie m ogę się pow ołać  na dośw iadczen ie  o dnośne do ula am e­
rykańsk iego , chc ia łem  ty lko, k iedy  toczy się d yskusya na  tem at: 
»k tó ry  ul najlepszy« , p rzyczyn ić  się choć o d ro b in ę  do w y ­
św ietlen ia  tej w ażnej d la  nas kw esty i i sk ło n ić  pszczelarzy  
naszych, m ający ch  w  tym  k ie ru n k u  dośw iadczen ie, do ja sn eg o  
w ypow iedzen ia  się o jak o śc i tego ula.

N ie ch c ia łb y m  p o p rzestać  n a  tych  ogólnych uw agach, ale 
ch c ia łb y m  w sk azać  n a  in te re su jące  i c iekaw e uw agi o ulu  am e­
ry k ań sk im , pochodzące z dalek ie j pó łnocy , bo  aż z W ia tk i, 
m iasta  leżącego w pó łnocnej Rosyi obok  U ralu  na szerokości
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geograficznej Syberyi, gdzie tem p e ra tu ra  w  końcu  m a ja  spada 
n ieraz  k ilk a  slopn i poniżej zera.

M am  przed  sobą b ro szu rę  ro sy jsk ą  o bud o w ie  u la  D a- 
d a n t’a (najw ięcej rozpow szechn ionego  typu  ula am eryk .), w y ­
d an ą  w e W iatce. A u to rem  lej b ro szu ry  je s t D ernow , tłu m acz  
dzieł am ery k ań sk ich  pszczelarzy , w y d aw ca k ilk u  p rac  pszczel. 
i re d a k to r  o rganu  »Zycie pszczoły« (P cze ło w o d n a ja  żyzni) 
i sam  w łaścic iel pasiek i sk ładającej się z p rzesz ło  100 pn i — 
ja k iś  za tem  w y b itn ie jszy  pszczelarz  rosy jsk i. T reśc ią  b ro szu ry  
je s t opis u la D a d a n fa , z ra m k ą  B la tt’a, z pew nem i zm ian am i 
w p ro w ad zo n em i ])rzez D ernow a, ze w zględu na ostry  k lim at.

N a w stęp ie  tak  p isze au to r: »Z p o śró d  ro z liczn y ch  sy­
stem ów  uli, w  o sta tn ich  20 latach, szczególniej rozpow szechn ił 
się n nas, ja k  i zag ran icą , zasłużony  system  D adanfa... Ul ten 
p rz y ją ł się u nas, nie dzięki ja k ie jś  rek lam ie , ale dzięk i sw ym  
za le tom  i w yższości nad  innym i... Dzisiaj tru d n o  znaleźć u nas 
pasiekę racy o n a ln ie  p ro w ad zo n ą , w  k tó re j nie zobaczy łoby  się 
pew nej p rzy n ajm n ie j ilości uli 1)., a w iele naliczyć m o żn a  p a ­
siek, liczących setk i tych  uli... W  r. 1897 p isa łem , że ul I), p o ­
zostan ie  długo, jeśli nie n a  zaw sze, na jlepszym , na jp ro stszy m , 
n ajw ygodn iejszym , najobszern iejszym ... to sam o p o w ta rzam  po 
up ływ ie  12 lat (1909), a o g rom ne ro zp o w szech n ien ie  tego ula 
służy za dow ód, że n ie p o m y liłem  się p rzed  12 laty , uw ażając  
ten system  za n ajlepszy  z istn ie jącyeh«. -— W  dalszym  ciągu 
au to r w ylicza liczne za le ty  tego ula, n astęp n ie  sposób  budow y  
ula jed n o śc ien n eg o  ściśle w ed ług  D a d a n fa  z ra m k ą  B la tfa , n a ­
stępn ie  sposób  budow y  u la  1). ze zm ianam i p rzez  sieb ie  w p ro ­
w adzonem i, czyli ula o p o d w ó jn y ch  ścianach , D ad an fa -D ern o w a, 
ja k  sam  nazyw a. Z m iany  te są n ieznaczne. P ie rw sza  polega na  
w p ro w ad zen iu  p rzedn ie j i ty lnej ściany filtrow anej, pod w ó jn ej, 
d ruga na pow iększen iu  p rzestrzen i p od  ram k am i z 13 m m . na 
6’5 cm. W id ać  z tego, że pod U ralem  są tak że  w  użyciu  ule
0 śc iankach  p o jedynczych  33 m m . grubych. Ul D a d a n fa -D e r­
n o w a m a tam  szersze zastosow anie . D la lepszego zro zu m ien ia  
p odam  k ró tk i opis tego ula, a p rzy  pom ocy  za łączonych  pod  
1, 2 i 3 ilustracy i, uzupełn i sobie czy te ln ik  jeg o  obraz.

Ul D a d an fa , po  zd jęciu  dachu  i po w ały , p rzed s taw ia  się 
ja k  sk rzy n k a  k w ad ra to w a , m ierząca  w św ietle  45 cm. w zdłuż
1 w szerz; ściany g rube na 33 m m . T y ln a  i p rzed n ia  śc iana 
k ończy  się u góry  felcem  p o d w ó jn y m ; na  felcu d o ln y m  za­
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w iesza się ram k a . B oczne ściany  m a ją  po  jednym  felcu, na 
k tó ry m  sp o czy w a pow ała . D ach  za o p a trzo n y  k raw ęd z ią  na 
k ilk a  cm., w d z iew a się z góry  i zachodzi k raw ęd z iam i na 
śc ian y  ula.

Widok ula z p rzodu  i z bok u  z nas taw io n y m i  m ag azy n am i  
m iodowym i.

W y so k o ść  zew n ętrzn a  ścian  lego u la w ynosi 42 cm. Ś ciana 
ty ln a  i obie boczne m a ją  n a  do le w ew n ą trz  silny  felc do  p o ­
ło w y  grubości ściany, a 33 m m . w y so k i — w  ten  fęlc w su w a 
się dno  ula, k tó re  je s t ruchom e, tak  że ul m o żn a  podnosić  
d la  p o d m ia tan ia ; n iek tó rzy  p rz y b ija ją  dno, a d la  p o d m ia tan ia  
um ieszczają  w ty lnej śc ian ie  n izk i o tw ó r, w ązk ą  listw ą p o ­
ziom ą, da jący  się o tw ierać. D ern o w  je s t zw o lenn ik iem  dna 
odejm ow anego . P rzed n ia  i ty ln a  śc iana je s t fu trow ana , lecz fu-
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na d ługą zim ą. N ad to  p rzy  tym  w y m iarze  ram ek , ul m a fo rm ę 
k w a d ra to w ą  w  św ietle; obejm uje  11 ram ek  i 2 w staw n e  deski. 
R am ki m agazynów  są tej sam ej długości, lecz o po łow ę w ęż­
sze (4 2 0 x 1 3 5  m m .).

Do zw ężan ia  i ro zszerzan ia  gniazda s łużą  w staw n e  deski 
g rube P /a cm. Z aw iesza s i e j e  p o dobn ie , ja k  ram k a  na felcach, 
lecz d ochodzą  dość  szczelnie do  dna, p o w a ły  i b oków  ula; 
p rzy  ich pom ocy  m ożna gn iazdo  *zwązić d la  m ałych  ro jó w , 
w zim ie  s tan o w ią  one w raz  z b okam i p o d w ó jn e  boczne ściany, 
ale p rzy  m ały ch  ro jach  zapełn ia  się p rzestrzeń  m iędzy  deskam i

tro w a n ie  n ie  dochodzi do w ysokości g łów nej ściany, tylko k o ń ­
czy się sp ad a jący m  okapem , n a  k tó ry m  w sp iera  się dach. P rz e d ­
n ia  śc iana  n iem a felcu, lecz stoi b ezp o śred n io  n a  dnie, k tó re  
w y stęp u je  n a  2 cm .; do w ysta jącej n ap rzó d  części d n a  p rz y ­
m o co w an e je s t zap o m o cą  zaw iasek  sze ro k ie  siodełko. W  do l­
nej k raw ęd z i ściany  p rzedn iej w ycięte  je s t oczko 22 cm . d łu ­
gie, 1 cm. w ysokie.

R am k a  g n iazd o w a je s t w y m ia ró w  B la tt’a; m ierzy  ona 
w  św ietle  42 szer., 27 wys. (fig. 2). D olne ko ń ce  listew ek  p io ­
n ow ych  w y s ta ją  w dó ł i są zak o ń czo n e  k lin o w o  d la w ygo­
dnego o p ie ran ia  ra m k i i n ie  zg n ia tan ia  pszczół. Jestto  n a j­
w iększa ra m k a  uli am ery k ań sk ich , a zapas m iodu  w y starcza

W idok ula  z zd ję tym  daszk iem  z gór}’.
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a bok am i ula p ap ie rem  lub  sianem . W  lecie m o żn a  je  w y jąć  
i w staw ić  n a  ich m iejsce 12-tą ram kę.

P o w ała  sk ład a  się z 5 ró w n y ch  1 cm . grub. deszczułek ; 
p rzy  w y jm o w an iu  ram ek  od e jm u je  się po jed n e j, by nie d raż-

Przekrój  p ionow y podłużny, a)  Daszek. I>) Otwór czopowy i p odka r-  
miczka .  c) Ściany p o dw ójne  zabezp ieczające  p rzed  z im nem , o) oczko.

nić resz ty  pszczół, na  reszcie  pow ały  staw ia  się podkurzacz , 
ra m k i ild. N a zim ę zam iast p o w ały  d a je  się poduszkę m chu, 
u ję tą  w  ram ę , zo staw ia jąc  Tnały o tw ó r do p o d k arm ian ia . Oto 
w  n a jogó ln ie jszych  za ry sach  ul D adau t a-D ernow a, ul używ any 
w n a jo strze jszy m  klim acie.
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B udow a jeg o  p ro sta , najw ięcej tru d n o śc i z felcam i, do 
k tó ry ch  trzeb a  m ieć osobne heble. D la p ry w a tn e j p rodukcy i 
u l ten  je s t tru d n ie jszy , lecz d la fabrycznej znaczn ie  ła tw iejszy  
od  słow iańsk iego  i m niej w ym aga sk ład an ia  i zb ijan ia . Jeśli 
je d n a k  m yśli się dzisiaj o o dbudow ie  pszczeln ictw a i jego 
o rgan izacy i, o w p ro w ad zan iu  jed n ak ich  uli w  ca ły m  k ra ju , 
to  na jp ręd ze j i jed y n ie  da  się to  u sku teczn ić  p rzez fab ryczną 
p ro d n k cy ę  uli i m aso w ą sp rzed aż  tychże p rzez  sk ładn ice  
k ó łek  ro ln iczych.

P rzy  końcu  tych uw ag n ap isan y ch  w ięcej d la ożyw ien ia 
d yskusy i »k tó ry  ul najlepszv« , dla je j u rozm aicen ia  śm iem  w y ­
raz ić  nadzie ję , że uw agi te sk ło n ią  kogoś z naszych  pszczelarzy, 
dośw iadczonego , obeznanego  z g o sp o d ark ą  w  u lu  am erykańsk im  
d o  podzie len ia  się sw em i spostrzeżen iam i i dośw iadczen iam i 
z m ło d szą  zac iek aw io n ą  bracią. X. I. M.

Fabryczna produkcya uli.

P rzy  racy o n aln e j o rgan izacy i pszczeln ic tw a trzeb a  k o ­
n ieczn ie  pom yśleć  o w p ro w ad zen iu  w  ca ły m  k ra ju  jednego , 
lub  najw yżej 2 typów  dobrego  ula. Jedność  tak a  u ła tw iłab y  
n iezm iern ie  p o ro zu m iew an ie  się bez osobnych  ob jaśn ień , u ła ­
tw iłab y  u rząd zan ie  k u rsó w  i w y k ład ó w  w ró żn y ch  s tronach  
k ra ju , u ła tw iłab y  zao p a trzen ie  pszczelarzy  w  n arzęd z ia  pszczel- 
nicze, i fab rykacyę tychże.

T rzeb ab y  dość zdolnego sto larza-fachow ca, by  w edług 
książki i op isu  z ro b ił ule d o k ład n e  i ścisłe n a  m ilim etr, i to 
ch y b a  ty lko  w ięksi pasieczn icy  m ogą tak ich  w yszko lić  dla 
siebie i okolicy ; nasi w iejscy, do m o ro śli s to la rze  posługu jący  
się d o tąd  łokciem , p ięścią  i calem , n ie  zd o ła ją  w edług  n a j­
do k ład n ie jszeg o  opisu  zrob ić  uli w ygodnych  i c iep łych  (na 
felce, fugi i t. d.) i u le p rzez  n ich  »zm aistrow ane«  (z oszczę­
dności p rzew ażn ie  o p o jed y n czy ch  ścianach) zam y k an e  często 
n a  k o ło w ro tk i, w y g ląd a ją  raczej n a  ch lew ki czy sp ichlerze, 
aniżeli n a  m ieszk an ia  d la pszczół, i n ie  są  p raw ie  n igdy  ró ­
w n y ch  w y m iaró w .

Z łem u za rad z ić  i b rak i u su n ąć  zdoła ty lko  p ro d u k cy a  
fab ry czn a  uli, ła tw a, tan ia , da jąca  ule pod każdym  w zględem
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doskonałe , w y k o ń czo n e  i n iedopuszczające  żad n y ch  dow olnych  
.zm ian i p op raw ek .

F ab ry czn e j p ro d u k cy i na jła tw ie j p o k o n ać  tru d n o śc i tech ­
niczne p rzy  sp o rząd zan iu  uli. — Może bow iem  być ul w ygo­
d n y  i d la  pszczó ł i d la p szczelarza  i p ro sty  w  obsłudze, ale 
m niej p ro s ty  w k o n stru k cy i a n aw et tru d n y  do  zrob ien ia .

O śm ieszyłby  sic dzisiaj ten, k toby  zw alcza ł w ięcej sk o m ­
p lik o w an e n arzęd z ia  ro ln icze, ja k o  tru d n e , a naw et w p ro s t 
n iem ożliw e do z ro b ien ia  bez pom ocy  fab ry k  a u p ie ra ł się za 
za trzy m an iem  daw nej sochy d rew n ian e j i t. p. d latego  ty lko , 
że n a jp ro stsze j k o n stru k cy i i n a jła tw ie jsze  do zro b ien ia  k a ­
żdem u.

P o d o b n ie  śm iesznym  b y łb y  u p ó r p szczelarza  zalecającego  
ul p ro sty  w  b u d o w ie  a tru d n y  w gospodarce , a o d m aw ia ją ­
cego p ra w a  egzystencyi u lom  w y g o d n y m  i d la  pszczół, i dla 
p szczelarza  o trudn iejszej k o n stru k cy i i w sk u tek  tego w y m a­
gającym  fabrycznego  sp o rząd zen ia  takow ego.

P o stęp o w e p szczelarstw o  m ym aga postępow ego fab ry ­
cznego w y ro b u  uli i to uli pod  k ażd y m  w zględem  d o sk o n a­
łych, w y p ró b o w an y ch  p rzez  na jw iększe  pow agi, d o b ry ch  i dla 
am a to ra  i d la  fachow ca, i d la ch ło p a-b artn ik a .

M ożna za tem  słuszn ie  uw ażać p ro d u k cy ę  fab ry czn ą  uli, 
m aso w ą, i w y sp rzed aż  p rzez sk ładn ice  p o w ia to w e k ó łek  ro l­
niczych  za je d e n  z n a jw ażn ie jszy ch  czy n n ik ó w  organ izacy i 
i od b u d o w y  pszczelarstw a.

D zisiaj w szyscy  b artn ic y  p o szu k u ją  uli. N ajw ięcej o d ­
czu w ają  b ra k  dobrego  u la chłopi. G dyby się tak  n a raz  d o ­
w iedzie li, że sk ład n ica  o trzy m u je  p rzed  ja rm a rk ie m  w iększą 
ilość uli na w ysp rzed aż  — toby  b rac tw o  szło p rocesyam i 
i c isnęłoby  się ja k  po ty toń , lub ja k  w K rakow ie po m ąkę, 
lub cukier. — T eraz  każdy  szuka, p y ta  b ez rad n y , aż nagle 
p ięknego  p o ra n k a  zobaczy  rój na d rzew ie ; w ted y  n a  gw ałt 
w y grzeb ie  gdzieś pod  szopą s ta rą  sp ru c h n ia łą  k łodę, osadzi 
w  niej pszczoły , oblepi g lin ą  podobn ie , j a k  to czyn ił jeg o  
dziadek  i sp raw a  skończona. N ic dziw nego, że n a  w iosnę 
dziw i się n ieb o rak , że pszczoły  spad ły , choć m io d u  by ło  d o ­
syć. G ospodarzy  ja k  d z iad ek  i pszczo ły  »kapią« m u ja k  
dziadkow i.

D ajcie  p szczelarzom  d o b re  ule sp o rząd zo n e  fab ryczn ie
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p od  k o n tro lą  T -w a. pszczeln., a sp raw ę  o d b u d o w y  i o rg an i- 
zacyi p szczeln ic tw a zn aczn ie  posun iecie  nap rzó d .

Jak  się d ow iadu jem y , za ją ł się S y n d y k at ro ln . fab ry k a- 
cyą  uli i za w arł w  tym  celu um ow ę z fab ry k ą  n arzęd z i ro ln . 
w O św ięcim iu. K rok  len sp o tk a łb y  się z ap lau sem  w szystk ich  
pszczelarzy , gdyby ty lko  w y ra b ian e  u le b y ły  p rak ty czn e  i d o ­
k ład n ie  o d rob ione. X. I. M.

Co należałoby czynić, aby podnieść 

pszczelnictwo ').

P rzy  ogólnej o d b u d o w ie  O jczyzny zw rócićby  należałoś 
u w agę n ie ty lko  na ro ln ic tw o , lecz i na  jeg o  działy.

D o zan ied b an y ch  dzia łów  ro ln ic tw a  należy  m iędzy  in - 
n em i nasze  pszczeln ic tw o  k ra jow e.

W  o s ta tn ich  la tach  w sk u tek  szerzen ia  tej w iedzy  w p i­
sm ach  i na k u rsach , obu d ził się ru c h  i za in te reso w an ie  się 
pszczeln ic tw em , p o w sta je  dużo pasiek . W y łan ia  się p o trzeb a  
u tw o rzen ia  o rgan izacy i, k tó ra  m ia łab y  na celu ra ey o n a ln y  i p la ­
now y  rozw ój tego działu.

S tw ie rd zo n em  zozta ło , że pszczeln ictw o  p ro w ad zo n e  ra -  
cy o n a ln ie  dać m oże p rzeszło  50%  dochodu, zaś p rzy  w y ro b ie  
m io d ó w  p itn y ch  p rzeszło  100%  od w łożonego k ap ita łu  (w edług  
obliczeń  p rzedw ojennych).

Z iem ie po lsk ie  p o s iad a ją  dosta teczne w a ru n k u  rozw oju  
pszczeln ictw a, a p o s iad a ją  ty lko oko ło  500.000 roi, je d n a k  z p o ­
w o d u  b ra k u  o rgan izacy i, p szczeln ic tw o  nie w szędzie je s t n a ­
leżycie p ro w ad zo n e  i n ie  d a je  tak ich  dochodów , ja k ie  dać 
pow inno .

A przecież daw niej P o lsk a  b y ła  s ły n n ą  z obfitości m iodu  
i w osku , m ió d  i w osk  z P o lsk i ro zch o d ził się po  całej E u ro ­
p ie i by ł poszuk iw any . C udzoziem cy nazyw ali P o lsk ę  k ra je m  
m lekiem  i m iodem  płynącym .

0  Z a m ie s z c z a m y  a r ty k u ł  p . P iw o w a rs k ie g o ,  g d y ż  g ło s  je g o  j a k  n a j ­
b a rd z ie j  n a  c z a s ie  i z u p e łn ie  s ię  s c h o d z i  z n o w ą  o rg a n iz a c y ą  Z w ią z k u  
p s z c z e la r s k ie g o  k r a jo w e g o .  (P r z y p .  R ed .).
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O becnie w m ałej i ubogiej C zarnogórze  na  jednego  m ie­
szkańca p rzy p ad a  17 roi. A u nas?

Z iem ie nasze  ja k o  p o siad a jące  p rzestrzen i p rzeszło  280.000 
k ilo m etró w  k w ad ra to w y ch  (p rócz  L itw y), m ogą u trzy m ać  z p o ­
w odzeniem  pasieki m ające  do 3,000.000 roi. P o n iew aż  ró j (ra - 
cyo n a ln ie  p ro w ad zo n y ) m oże dać roczn ie  śred n io  15 klg. m iodu 
po cenie też średn iej 5 Kor. 1 klg., m ożem y o trzy m ać  z pszczel­
n ic tw a  około  150,000.000 Kor. rocznie. Sum a la tak  pow ażna, 
że godna je s t  głębszego zbadan ia.

Jak  z pow yższych  cyfr w y n ik a  pszczeln ictw o  m oże p rz y ­
n ieść k ra jo w i m iliony , a p rzez  to w zrośn ie  d o b ro b y t ludności, 
za tem  n a leża ło b y  w zrócić uw agę na  rozw ój pszczeln ictw a, iść 
m u z pom ocą  i tw o rzy ć  o rgan izacye pszczelarzy.

Z rozpow szechn ien iem  pszczeln ictw a n astąp i leż rozw ój 
ogrodn ictw a.

P o zo sta je  za tem  o rg an izo w an ie  tow arzystw  pszczelni- 
czych, k tó re  m ia łyby  za zadan ie: P od  w zględem  k u ltu ra ln o - 
o św iatow ym :

a )  Szerzenie w iedzy  pszczelniczej, p rzez zak ład an ie  i p ro ­
w ad zen ie  szkó ł fachow ych;

b) S zerzenie w iedzy  fachow ej za p o śred n ic tw em  u rząd za ­
nych kursów , odczy tów  i pogadanek ;

c) U rządzen ie  stacyi pszczelniczej dośw iadczalnej, k tó ra  
o b serw o w ałab y  i b ad a ła  rasy  pszczó ł obcych  i k rzy żo w an y ch ; 
p ro d u k o w a łab y  i sp rzed aw a ła  pszczoły  i u lepszone m atk i 
pszczele; w p ro w ad za łab y  w y p ró b o w an e  system y uli i naczy ­
n ia  pszczeln icze i w ogóle  sze rzy łab y  w iedzę pszczelniczą.

d )  W y d a w an ie  p ism  specyalnych  i p o d ręczn ik ó w ;
e) U rządzan ie  w y staw  i pokazów  pszczeln iczych  i z jazdów  

pszczelarsk ich .
f)  U trzym yw an ie  in s tru k to ró w  pszczelnictw a.
g )  C zynienie s ta ra ń  o w p ro w ad zen ie  w y k ład ó w  pszczel­

n ic tw a w  szko łach  e lem en ta rn y ch  i sem in a ry ach  nauczycielsk ich ;
h) D ążen ie do u tw o rzen ia  k ra jo w eg o  Z w iązku  pszczela­

rzy  po lsk ich ; i
i) O rgan izow an ie  p rzy  k ażd y m  K ółku ro ln iczem  sekcyi 

pszczelniczej.
P o d  w zględem  m ate ry a ln y m , T o w arzy stw a  m ia ły b y  za 

zad an ie  podn iesien ie  d o b ro b y tu  k ra ju ,  a sw oich  cz łonków  
w  szczególności, do  czego dąży  przez:
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a )  P o u czan ie  się w za jem n e  o racy o n aln e j hodow li pszczół;
b) Zbyt i n ab y w an ie  p ro d u k tó w  t.j. m iodu , w osku , pszczół, 

uli i narzędzi pszczeln iczych;
c) Z ak ład an ie  pasiek  p ry w a tn y ch , szko lnych  i udzia łow ych ;
d )  Z ałożenie u dzia łow ej m iodosy tn i i fab ryk i p ie rn ik ó w  

i ciast, a także zak ład an ie  sk lepów  z tym i p ro d u k tam i.
e) Z ałożenie  udziałow ej fab ryk i uli i narzędzi pszczel­

niczych.
Chcąc p rzy stąp ić  do u rzeczy w istn ien ia  pow yższego  t. j. do 

zo rg an izo w an ia  T o w arzy stw  pszczelniczych, p ro p o n o w a łb y m  
urządzać  w  r. b. 2 —3 d n io w e w y k ład y  pszczeln icze w  p o łącze­
niu  z pok azam i pszczeln iczo  - ogrodniczym i.

Nie p o trzeb u ję  dow odzić , że pokazy  d o d a tn io  w p ły n ą  
n ie ty lk o  na  rozw ój pszczeln ic tw a, lecz i na w szystk ie  jeg o  działy.

W y k ład y  te i po k azy  w in n i o rg an izo w ać pszczelarze, 
O kręgow e T o w arzy stw a  R oln icze i O kręgow e Z w iązki K ółek 
R olniczych.

Na p o k azach  tych i w y k ład ach  o rg an izo w an e  by łyby  T o ­
w arzy s tw a  pszczelnicze, obe jm u jące  ziem ie (d aw n e g ubern ie  
w K rólestw ie), okręgi T o w arzy stw  R oln iczych  lub okręgi Z w iąz­
ków  K ółek R olniczych.

Ju lia n  P iw ow arsk i.
B oszczynek, ziem ia K ielecka.

W  odpowiedzi na artykuł z 5 numeru 

„Pszczelarza11.

Z now u w n u m erze  5 »Pszczelarza« za k rak a ł k ru k  n iem i­
ło siern ie  n a  finał h o łd ó w  i hy m n ó w  na cześć u la słow iańskiego . 
Z jaw ił się i o zn a jm ił z ca łą  o tw artośc ią , że ul s łow iańsk i to: 
»istnienie sw oje  zaw dzięcza se tkom  uw zględn ionych  p o d ań
0 cukier, ale n ie p rzyczyn ia  się do ro zw o ja  pszczelnictw a«. 
A n astęp n ie  au to r, ja k b y  »w ieszczym  p rze ję ty  d u ch em « już 
chłoszcze i sm aga zaw zięcie  w szystk ich  jeg o  zw olenn ików
1 w y k ład a  »ad oculos«, że »akcya na  ko rzyść  ula galicyjskiego, 
łączy  się ze szkodą pszcze larstw a w tym  kraju«. Ba! N aw et 
ca łą  akcyę odbudow y  z tym  ulem  uw aża  za chybioną.
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Czy to zasłu żo n a  k ry ty k a  u la  słow iańsk iego , a w  szcze­
gólności jeg o  drugiego  p o p raw io n eg o  w y d an ia , nie nasza  rzecz 
w yrokow ać. C ieszym y się z tej pogoni za lepszym  system em  
ula, lecz je d n a k  m usim y  zachow ać p ew n e  u m iark o w an ie , uni- 

'  kać  p rzew arto śc io w an ia , budzącego niesm ak...
N ad  ulem  galicy jsk im  nie m o żn a  p rzechodz ić  n a  razie  

do  p o rz ąd k u  dziennego. N a jp ie rw  dlatego, że n ik t u nas d o ­
tychczas n ie  w y p ró b o w a ł lepszego system u, p o w tó re , że id ten 
je s t  u nas sze roko  ro zp o w szech n io n y  i n a  gw ałt rug o w ać go 
n ie m ożna, choćby  d la sam ej czci, ja k ą  słuszn ie D ra  C iesiel­
skiego za jeg o  zasługi o taczam y. L epszego system u na zaw o ­
łan ie  z k ieszeni w y trzep ać  n ie m ożna. C hyba trzeb a  m ieć żal 
do tych, k tó rzy  ul s ło w iań sk i n ieo d p o w ied n io  u lepszają . Po co 
to w y d łu żan ie  głębokości u la aż do 14 a n aw e t do 16 ram ek . 
Czyż n ie lepiej i racyonaln ie j by ło  zastan o w ić  się n ad  b u d o w ą  
u la s łow iańsk iego  p ó łto ra  - ram k o w eg o  ? P isa łem  ju ż  o tem  
w  2 n u m erze  »P szcze la rza«. N ależy też podn ieść, ja k  słuszn ie 
k toś zauw ażył, że oczko należy  um ieścić niżej, j a  dodam , że 
należy  go p rzy w ęzić  o 1I2 cm., a w y d łu ży ć  o 2 cm., gdyż za 
w ysok ie i za  obszerne  oczko je s t n a jw ięk szą  okazyą do r a ­
bunku. Z a tw ó r n a leża ło b y  b u d o w ać za zaw iasach .

W obec tego w ięc, że ule s ło w iań sk ie  p ó łto ra  - ram k o w e 
zaczy n a ją  w chodzić  w użycie (coraz w ięcej i to  w szędzie), p o ­
w in ien  W y d z ia ł T o w arzy s tw a  nad  tem  się zastanow ić, ażeby  tę 
n o w ą  k o n stru k cy ę  ula s łow iańsk iego , odpow iedn io , w ed ług  o p i­
sanego ju ż  p ro jek tu  ustalić.

D rugą w ażn ą  rzeczą, z k tó rą  zw racam y  się do W ydzia łu  
Z w iązku, to sp ra w a  ula am erykańsk iego . P ro s im y  o zam iesz­
czenie w  >)Pszczelarzu« d o k ład n eg o  opisu  tego ula, sp o p u la ­
ry zo w an ie  jeg o  b u d o w y  i um ieszczenie o d p o w ied n ich  rycin . 
B ędzie lo b ard zo  m iła  i w dzięczna lek tu ra .

Józef Krecliniak.

Ze spraw na czasie.

R edakcya  o tw o rzy ła  sw e łam y  d la sw obodnego  w y p o ­
w iad an ia  się o k o n stru k cy i i użyteczności uli ró żn y ch  sy ste­
m ów  dla dan ia  sposobności czy te ln ikom  p o zn an ia  ich d la ze­
b ra n ia  m ate ry a łó w  do k ry tycznego  ich osądzenia. P o jaw ia jące
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się w  »P szczelarz u « a r ty k u ły  nie pow in n y  jed n ak  pszczelarzy  
zn iechęcać do p o siad an y ch  p rzez się uli innego system u i zn ie­
w alać do w p ro w ad zan ia  zm ian  bezp o śred n io  po  p rzeczy tan iu  ta ­
kiego a rty k u łu , ow szem  śledząc za w a rto śc ią  po jaw ia jący ch  się 
now ości i b ad a ją c  ich w artość , w dalszym  ciągu ra cy o n a ln ą  
g o sp o d ark ę  w  p o siad an y ch  u lach  p ro w ad z ić  m ożna. Bo p rze­
cież p oży tek  okolicy, d o b ra  rasa  pszczół i siła  roi ro zstrzy g a  
bardzie j stanow czo  o w yn ik ach  g o sp o d arstw a w pasiece, ja k  
system  lub  fo rm a ula. Z ustaw icznem i p rzez  ru ch liw y  m ózg 
ludzki w prow adzanem u zm ian am i i u lepszen iam i w u lach  k a ­
żdego system u  w  lite ra tu rze  się sp o tykam y, a każdy  sam  lub 
przez sw oich  zw o len n ik ó w  sław i sw e zm iany, ja k o  tak  w ażne, 
że po ich w p ro w ad zen iu  ul ten  to  do p iero  p raw d ziw y  »ul p rz y ­
szłości®. T y m czasem  d o p ie ro  d ługo le tn ie  p ró b y  p rzek o n u ją , że 
w iele  z po lecan y ch  now ości okazu je  się bezw artościow em u, 
a czasem  coś ty lko  zostaje , co ja k o  n ap raw d ę  p oży teczne p rz e ­
trzym a p ró b y  czasow e. T o też d la p rzy k ład u  na słu szność p o ­
ruszonych  kw esty i pom ieszczam y  w  całości k o resp o n d en cy ę  
z S anoka, w y k reś la jąc  li zby t d rasty czn e  w y rażen ia :

»Chociaż n ie p isarz , lecz cichy p raco w n ik  pszczelarsk i, 
czy ta jąc  osta tn i Nr. »Pszczelarza«, p rzy sz ła  m i m yśl p rosić  
Szan. R edakcyę, czy i m nie n iezn an em u  n ie  w o ln o b y  by ło  za­
b ra ć  głosu w  sp raw ie : »Jaki ul n a jlep sz y ?«.

Z m ego p u n k tu  w idzen ia , każdy  ul w p racy  dogodny, za ­
s to so w an y  do k lim a tu  i in d y w id u aln o śc i pszczoły , je s t b ard zo  
d o b ry , lecz k tó ry  n ajlepszy  m ogą sądzić ty lko  ci pszczelarze, 
k tó rzy  p ro w a d zą  pasiek i, ja k o  gałąź gospodarstw a.

Ja ró w n ież  m yślę o najlepszym  ulu ju ż  około  40 lat, 
lecz m im o najlep szy ch  chęci d o czekałem  się sp raw d zen ia  p rzy ­
słow ia: »Z p różnego  n ie naleje«.

O dbyw ałem  k u rsa  pszczelnicze w  O paw ie, W iedn iu , W ie ­
n e r N eustad t, L ub lan ie , St. P e tro , u lir. D roho jew sk iego  w  S an­
dom ierzu , u śp. D ra  C iesielskiego i w  jego  pasiece są do dziś 
znak i m ej tam  obecności, w id z ia łem  ró żn e  form y i system y 
uli, lecz do dziś d n ia  nie sp o tk a łem  się z ulem , k tó rem u b y  nic 
n ie m o żn a  by ło  zarzucić.

T o  też ucieszyłem  się b ard zo  usłyszaw szy  o odbyć się 
m ającej ank iec ie  w dn iu  21 /V b. r., a naw et p a r ła  m ię chęć usły ­
szeć ja k  sie będziecie  p an o w ie  u jad ać  p rzy  u ch w alan iu  n a j­
lepszego ula. N iestety. O rgan izacya p asieczn ic tw a w Z iem i sa­
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nockiej, a częściow o ro b o ty  w  pasiece tut. T ow arzystw a, w  k tó ­
ry m  p iastu ję  u rząd  w zgardzonego  in s tru k to ra , a n ad to  p om ny  
p rzy sło w ia  »gdzie w ie lu  kucharzy... tam  się m ało  w aźy« n ie 
po jechałem  i aż do  d n ia  dzisiejszego nie żałow ałem .

0  ile m ogłem  dow iedz ia łem  się ja k i ul uchw alono , a d o ­
w iedziaw szy  się, n a ty ch m ias t p rzy s tąp iłem  do p racy . S um ptem  
3.000 ja k ie  tut. T o w arzy stw o  p o siad a ło  do dyspozycyi, ju ż  to  
w e w łasn y m  zakresie , ju ż  też u p ry w a tn y ch  sto larzy , zb u d o ­
w aliśm y około  100 uli, ściśle w ed ług  m odelu  u la o p ra co w a­
nego przez D ra  W ró b la  i K orczyńskiego. I cóż mi' dzisiaj zo ­
staje? P ow iedzieć  T o w arzy stw u  tut. i w szy stk im  cz łonkom , 
k tó ry m  pasiek i założono, że ów  do p iero  p rzed  ro k iem  u ch w a­
lony  ul, nic nie w a rta?  Tego przecież zrob ić  nie m ogę i nie 
śm ie. O tóż m yślę, że przecież i te  ule ja k ie  Tow . po siad a  d a ­
łyby  się p rzero b ić  na  ul n o w o  obm yślony , u łożyć 2 k o n d y - 
gnacye tj. g ó rn ą  m iodną, d o ln ą  ro jo w ą , a w ów czas b y łb y  b a ra n  
syt i ow ca cała. W p raw d z ie  n ie b y łb y  to  » m a m u l « ,  lecz 
z czasem , b u d u jąc  now e ule, m o żn ab y  je  b udow ać z ro z eb ra ­
nych uli, gdy się m uchę przełoży .

T o je s t m ój w niosek. G dyby w szyscy pp. pszczelarze  r a ­
czyli p o d ać  sw oje  w nioski, ja k  ja  to  czynię, m o żn ab y  z n ich  
w yciągnąć sen lencyę najo d p o w ied n ie jszeg o  ula. W  p ierw szej 
lin ii p o w in ien  to zrob ić  p. Czyńka. Jak o  d o b ry  P o lak , godny 
obyw ate l, zaw o d o w y  pszczelarz, n ie ty lko  m oże, lecz pow in ien  
sw ój ul w ystaw ić  n a  w id o k  pub liczny , n ie czekając , aż k toś 
obcy na m yśl jeg o  u la  w p ad n ie  i p o d a  go ja k o  najlepszy . 
W ów czas w szyscy pszczelarze m u sie lib y  k rzy k n ąć : »Cześć ci 
obyw ate lu , cześć ci d o b ro d z ie ju  za ro zw iązan ie  w ęzła  g o r­
dyjskiego®.

2) P szczo ły  na  po d d aszu  m o żn a  b ard zo  d obrze  n ie ty lko  
zim ow ać, lecz także i p rzez ca ły  ro k  tam  zostać m ogą. P. R a­
dom ski w  Jaćm ierzu , w  r. 1914 p odczas inw azy i p rzech o w ał 
sw o ją  pasiekę n a  s trychu  sta jenk i. W idząc, że pszczoły  d o b rze  
p rzez im ow ały , zo staw ił je  aż do dzisiaj na tem  sam em  m ie j­
scu i d ob rze  się trzy m ają . (P y tan ie  5 w  »Pszczełarzu« N r. ó).

3) Co do p y tan ia  p ierw szego  w  tym że num erze  ty le 
m ogę pow iedzieć, że ow a rd zaw a  w eszk a  pszczela p o jaw ia  się 
często n a  grzb iecie pszczó ł s to jących  n a  w ilgo tnem  m iejscu . 
W łosi oczyszczają  pszczołę w ten  sposób, że na litr  w ystanej 
w ody  d a ją  2 lub  3 k ro p le  am o n iak u  i w tym  p rep e rac ie  k ą ­
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p ią  pszczoły, zaś z m atk i b io rą  ów  ow ad zap o m o cą źdźb ła  
um aczanego  w  gęstym  m iodzie. T a k ą  o p eracy ę  p rzep ro w a d za ­
łem  u p. C aldonassego xw  St. P e tro  w e W łoszech  pó łnocnych .

.D aru je  Szan. R edakcya za m o ją  gadatliw ość, lecz tem u  
nie je s tem  w in ien  — w in n a  n a tu ra . T o też ju ż  sta rzy  R zym ian ie  
tw ierdz ili, że »N em o et n ih il co n tra  n a tu ram « , a po lsk ie  p rz y ­
sło w ie  p o w iad a : »B lagier z n a tu ry  każd y  m yśliw y  — pszcze­
la rz  p raw d o m ó w n y  — ale gadatliw y«.

J a n  Zdunek.
W  Sanoku, dn ia  28 m a ja  1918.

Osadzanie rojów w ulach amerykańskich 

i zakładanie sztucznej węzy.

T en i ów  pszczelarz w p ro w ad za  obecn ie choć po  jed n y m  
u lu  am eryk . w  swej pasiece d la  p rzek o n an ia  się o w ygodzie 
i korzyściach , ja k ie  ten  typ  u la  p rzed staw ia . R obić odk łady  
z u la  słow . do am eryk . je s t  dość n iew ygodn ie  z p o w o d u  różnej 
form y ram ek . Lepiej osadzić w  u lu  szeroko  ram k o w y m  rój 
n a tu ra ln y .

Jak  to  najlep ie j usku teczn ić?  N a jp ie rw  trzeb a  ul tak i z a ­
o p a trzy ć  choć w  2 p la s try  go tow e z czerw iem . R am ki słow., 
c h o ć b y  sie naw et da ło  pom ieścić  leżąco w  ra m k u  szerokiem , 
n ie  p o w in n o  się je  daw ać leżąco, bo k o m ó rk i b y ły b y  n ach y ­
lone n a  b ok  n ie do góry , m ió d b y  w y p ły w a ł i pszczołyby się 
n iepokoiły . Z naczn ie w ygodniej i lepiej w yciąć k aw ałk i z 2 p la ­
s tró w  słow . i dostosow ać do ra m k i szerokiej i dość tęgo za ­
łożyć, by n ie w y p ad ły . B y p la s te r z ram ek  n ie w y p ad ł p rzy b ić  
po  obu  jeg o  s tro n ach  po 2 c i e n i u t k i e  listew ki 3—4 m m . 
grube. Gdy pszczoły  później p la s te r  p rzero b ią , ła tw o  nożem  
o d w aży ć  listew ki p rzy b ite  m aleń k iem i gw oździkam i. Gdy tak  
p rzy g o tu jem y  ram k i należy  oczko zasunąć. Z darzyć się bow iem  
m oże, gdy się pszczoły  z góry  p rzez  p o w a łę  w sypie, że m atka, 
k tó ra  ja k  w iad o m o  je s t b a rd zo  trw oż liw a , dostaw szy  się do 
now ego  m ieszkan ia , szuka jak ie j szczeliny  i b ard zo  ła tw o  p ę ­
dzi po  dn ie  do nizk iego  długiego oczka, zna jdu jącego  się b ez­
p o śred n io  p rz y  dnie. W  zb y tn im  pośp iechu  zn a jd z ie  się poza
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ulem  i w zięci w  pow ietrze, a za n ią w szystk ie  p szczo ły  i z ula
1 z koszyka, a p szczelarz  m usi rzucić  ro jn ice  czy kosz i z si­
k aw k ą  rzucić  się w  pogoń  za ro jem .

R ów nież n ie należy zd e jm o w ać całej p o w a ły  z ula, bo 
w  tym  w y p ad k u  m oże m a tk a  w zlecieć, lecz tę część ula, w k tó ­
rej za łożone  są p la s try  należy  p rzy k ry ć  i tak pszczoły  dobrze  
sk ro p io n e  o stro żn ie  zsypyw ać na dno.

P o  u sp o k o jen iu  się pszczół należy  podać ram k i ze sz tuczną 
w ęzą lub p o czą tk am i z sztucznej w ęzy, ul zam k n ąć  i nie za­
g lądać aż po  2 dn iach , boby w  n as tęp n y m  dn iu  pszczoły  m ogiły  
ulecieć, gdy się podn iesie  pow ałę .

S ztuczną w ęzę d o b rze  je s t zak ład ać  na cienk ich  a lu m i­
n iow ych  d ru tach , lecz w b ra k u  tych  m o żn a  sobie p o rad zić  
w  n astęp u jący  sposób: Do górnej beleczk i p rz y b ija  się gw o­
ździkam i c ien k ą  lis tew k ę tak , by  je j b rzegi n ie dochodziły  na
2 m m . do śro d k a  beleczki. N astępn ie  p rzy ło ży ć  ró w n o  sz tuczną 
w ęzę i d ru g ą  p o d o b n ą  listew ką ścisnąć siln ie  w ęzę i listew kę 
p rzy m o co w ać  gw oździam i do beleczki i tak  um o co w an a w ęza 
ju ż  się n ie  w yrw ie , lecz d la  pew ności m o żn a  j ą  jeszcze p rzy lać  
w oskiem  do czego najlep ie j p o słu ży ć  m oże św ieca w oskow a 
zapalona, z k tó re j puszcza się k ro p lam i w osk  na ra m k ę  i w ęzę, 
a w osk  sp ły w ający  siln ie  się p rzyczep ia .

T ak  sam o m ożna um o co w ać i pask i sztucznej węzy. P racę  
tę  w y k o n ać  dobrze, bo  w  ram k ach  szerok ich  p la s try  ciężkie 
i je ś li n ie  sa p rzy ro b io n e  do bocznych  listew  często się o b ry ­
w ają. W  w ażk ich  ra m k a ch  słow . lej obaw y  n iem a, bo pszczoły  
za raz  p la s te r  po b o k ach  p rzy k itu ją . Żeby się w ęza n ie  ch w ia ła  
d a je  się po  obu je j s tro n ach  2 c ienk ie  ro zp o rk i w  p o p rzek  ram k i 
ł m m . grube, a te u trzy m u ją  w ęzę w ś r o d k u .  L istew k i te 
n ie  p o w in n y  w ęzy ściskać, by  się n ie paczy ła, gdy ją  pszczoły 
obsiędą. Gdy pszczoły  w y c iąg n ą  k o m ó rk i do po ło w y  m ożna 
ro zp o rk i te  odjąć. P o d o b n ie  m o żn a  um ocow ać w ęzę i w  ra m ­
kach  słow ., z tą  różnicą, że się d a je  te listew ki w p o łow ie  r a ­
m ek i na dole. T ak  za ro b io u a  w ęza daje  p rześliczne  ró w n e  
p lastry . T rzeb a  p rzy tem  uw ażać, by  ro zp o rk i n i e  ś c i s k a ł y  
w  ę z y, bo ta  się p od  w p ły w em  ciep ła  m oże obciągnąć, lecz, 
by  j ą  t y l k o  u t r z y m y w a ł y  w ś r o d k u  l i s t e w  r a l u k o ­
w y c h .  R ozporek  tych  n ie p rzy b ija  się na końcach , lecz w ci­
ska lekko, by się zag ina ły  w górę lub  w d ó ł, a n ie  do w ęzy.
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R ozpork i te zrob ić  na jlep ie j z c ienko p o łn p an e j lis tw y  ram - 
kow ej. Gdy pszczo ły  p la s te r  w y k o ń czą  i do ra m e k  do łem  p rzy - 
rob ia , należy  listew ki u  góry  do beleczek ra m k i p rzy b ite  w yjąć.

X. I. M. "

Samoczynny podkurzacz.

»I)obry  p rz y rzą d  to  ju ż  p o ło w a ro b o ty «  m ów i p rzy s ło ­
wie. T ak  rzem ieśln ik  ja k  i ro b o tn ik  w y k o n u ją  sw oje  zajęcie 
prędzej i d aleko  lepiej, jeże li m a ją  d o b re  narzędzie . T o sam o 
m ożna pow iedzieć  i o pasieczn iku . Gdy m a d o b re  p rzy rząd y  
pszczelarsk ie , w szystk ie  jeg o  p race  idą  raźn ie j i dok ładn iej. 
P rac a  ko ło  pszczó ł p o w in n a  być szybka  a p rzy tem  spoko jpa. 
W  w ysok im  sto p n iu  u ła tw ia  j ą  je d e n  z p rzy rząd ó w  p o m o cn i­
czych »dobry  podkurzacz« .

D obry  p o d k u rzacz  należy  do n a jb ard z ie j p o trzeb n y ch  
i n iezbędnych  p rzy rząd ó w  pasieczn ika, gdyż je s t  n a jlepszym  
śro d k iem  zapob iegającym  żąd len iu  pszczół, k tó re  od strasza  
n iejednego  do hodow li.

W  p ierw szych  p o czą tk ach  m ego pasieczn ic tw a używ ałem  
do p o d k u rzan ia  zw ykłego dzbanka, w k tó ry m  pow yżej dna  
zn a jd o w ał się m ały  o tw ó r, a k tó reg o  jeszcze uży w a w ielu  
p asieczn ik ó w  nie ty lko  u nas, ale i za g ran icą . P rzy p o m in an i 
sobie na ja k ie  j a  u d ręk i by łem  n arażo n y  i m o je  pszczoły, 
gdym  u żyw ał tak iego  p odkurzacza . W tenczas, k iedy  p o trzeb a  
dym u, pali się p ło m ien iem  lub dym  je s t za silny , a lbo  ogień 
w ygasa  i t. d. Często zaś p ło m ień  b u ch n ie  i p szczo ły  sp a la ją  
się, jed n em  słow em  u d rę k a  n ie  do op isan ia. A ileż to  by ło  
różnych  trag iczno  w eso łych  w y p ad k ó w  w  g o sp o d arce  n iek tó ­
ry ch  pasieczn ików , dzięki w łaśn ie  lichem u  p o d k u rzaczo w i, 
a p ra ca  p rzy  w ielkiej ilości pni je s t  z n im  p ra w ie  n iem ożliw a. 
P ow ie k toś, że daw nie j innego p o d k u rzacza  n ie  zn an o , a p rze ­
cież d aw an o  sobie radę. P ra w d a  to, ale trzeb a  w iedzieć, że 
daw nie j inaczej z p szczo łam i g o sp o d aro w ali, a m an ip u lacy e  
w u lach  o d b y w a ł pasieczn ik  ty lko  raz, lub  dw a razy  do roku .

G o sp o d ark a  zaś w  obecnych  czasach  w ym aga częstszego 
p rzeg ląd u  pni. To też, gdy w  pasieczn ic tw ie  z ro b ił się postęp , 
są do ro zp o rząd zan ia  w szelak ie p rz y rzą d y  pom ocnicze. M am y 
po d k u rzacze  w  fo rm ie  ró żn y ch  fajek, m ieszków , m niej lub



w ięcej p rak tycznych . F a jk i n ie  używ ałem , bo nie je s tem  p a ­
lącym . N iepodob ieństw em  też je s t trzy m ać  fa jkę w  ustach 
naw et w y tra w n em u  palaczow i, choćby najlep ie j udoskonaloną, 
gdy się m a zasło n ę  n a  tw arzy , i gdy się oko ło  pszczó ł p a rę  
g odzin  p racu je . N a to m iast używ ałem  po d k u rzacza  z m ieszkiem . 
Jest on w k ażd y m  raz ie  lepszym  od g arn k a  lub  dzbanka, ale 
w y godnym  nie je s t i to z tego pow odu , gdyż ogień w ygasa , 
gdy się m ieszk iem  p rz es tan ie  dym ać, p o staw io n y  zaś p rze ­
w raca  się ustaw icznie.

O becnie używ am  od ośm iu  lat p odkurzacza , k tó ry  s p ro ­
w adziłem  od  F. Si m in i cha •(Jauern  ig Ś ląsk austr.) p od  n azw ą

»W ulkan®. P o rad z ił 
m i go u żyw ać p. M ar­
c inków  znany  pszcze­
la rz  i p ra k ty k  z N o­
wego M izunia, gdyś­
m y zw iedzali w y sta ­
w ę pszcze larską  w  B u­
dapeszcie  w  r. 1910. 
P rzek o n a łem  się rz e ­
czyw iście, a także in ­
ni, k tó ry m  sp ro w a­
dziłem , że je s t to  n a ­
d e r p rak ty czn y  p o d ­
kurzacz. Ma on kszta łt 
m a łe g o  ż e l a z n e g o  
p iecy k a  pokojow ego, 
n a  k tó reg o  szczyt n a ­
k ład a  się daszek  z w y ­
giętym  k o m i n k i e m .  
W ew n ą trz  u do łu  

zn a jd u je  się w n im  p rz y rzą d  zegarow y, k tó ry  p o ru sza  w ia trak . 
N a zew n ątrz  zaś z boku  je s t  klucz do n ak ręcan ia , i w ach ad e łk o  
do puszczan ia  w  ruch , lub  za trzy m an ia  p rzy rząd u  zegarow ego. 
G dy p o trzeb u ję  dym u, zd e jm u ję  z góry k o m in ek  i n ak ład am  
suchego p róchna, p o d p a lam  zap ałk ą , n astęp n ie  o dsuw am  w a­
h ad e łk o  na lew o, w ted y  w ia trak  zaczyna funkcyonow ać, w p ę­
dza p o w ie trze  do górnej części, i ro zżarza  p ró ch n o  w  m o ­
m encie. N ak ład am  w tedy  kom inek , dym  zaczyna buchać k łę ­
bam i, k tó rego  używ am  w  m iarę  p o trzeb y  p rzy  p racy  z p szczo ­
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łam i. Jeżeli chcę p o w strzy m ać  dym  to zw racam  w ahadełk iem  
w  p raw o , w ia tra k  w tej chw ili p rzesta je  się poruszać. Ż ar 
je d n a k  n ie  w ygasa. P ró ch n a  uży w a się nieco tw ardszego , 
n iek iedy  w ilgotnego, gdyż p rą d  p o w ie trza  je s t  tak silny , że 
m a te ry a ł m iękki i suchy  sp a la  się szybko. W id zim y  więc, że 
je s t p rak ty czn y  i w ygodny, bo  je s t sam oczynny , nie trzeba 
za tem  dm uchać, m iechow ać, bo to  nie należy  do p rz y je m ­
ności, ogień n ie  w ygasa, a d y m u  je s t podosta tk iem . P rzy tem  
n ie ro z p a la  się, bo m a zew n ętrzn y  p łaszcz o ch ro n n y ; jes t 
m ały , lekki i zgrabny . R ączkę do trzy m an ia  m a  zgiętą,, zatem  
m o żn a  go nosić  za pasem , zw łaszcza w tenczas, gdy w y ch o ­
dzim y po ró j n a  drzew o. Jest trw a ły , m oże służyć n a  la ta  
n aw e t p rzy  częstem  używ aniu , je d n a k  od czasu  do czasu  n a ­
leży go oczyścić. C zyszcząc trz e b a  p rz y rzą d  zegarow y, w yjąć 
nap u śc ić  o liw ą, lub  naftą . K osztow ał p rzed  w o jn ą  6 K., obe­
cn ie zaś b ęd z ie  znaczn ie  droższy. W y n a lazcą  tego p o d k u rz a ­
cza je s t pszczelarz  Józef K ónig B ądeńczyk. R adzę zatem  k a ­
żdem u n ie ty lko  p o stęp o w em u , ale i począ tk u jącem u  pszczela­
rzow i zw łaszcza  p an io m , k tó re  w o s ta tn ich  czasach g a rn ą  sic 
z o ch o tą  do pszczeln ic tw a, aby  sobie taki p o d k u rzacz  nabyli, 
gdyż je s t to  p rz y rzą d , k tó ry  p rzez  sw e u ła tw ien ie  w  pracy, 
u p rzy jem n ia  p racę  oko ło  pszczół.

L u d w ik  B ach  
p s z c z e la r z  z M ogiły ;

Kurs pszczelnictwa.

W  m y ś l o g ło s z e n ia  p o d a n e g o  w  N r .  6 » P s z c z e la rz a «  o d b y ł  s ię  
w  d n ia c h  2, 3 i 4 l ip c a  k u r s  p a s ie c z n ic tw a  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  p s z c z e ­
la r z y .  K u rs  m im o  b a r d z o  s p ó ź n io n e g o  o g ło s z e n ia  z g r o m a d z i ł  w  p i e r w ­
s z y m  d n iu  38 u c z e s tn ik ó w  i u c z e s tn ic z e k .  P r z e w a g a  k o b ie t  b y ła  p o c ie -  
s z a ją c e m  z ja w is k ie m , b o  te n  d z ia ł  g o s p o d a r s tw a  s z c z e g ó ln ie  d la  k o b ie t  
s ię  n a d a je .  U c z e s tn ic y  r e p r e z e n to w a l i  w s z y s tk ie  w a r s tw y  s p o łe c z e ń s tw a  
r ó ż n y  w ie k , o d  c z a p e c z k i  s tu d e n c k ie j  d o  g łó w  p r z y p r u s z o n y c h  s iw iz n ą . 
P r a c a  ro z p a d ła  s ię  n a  w y k ła d y  t e o r e ty c z n e  w  sa li u d z ie lo n e j  T o w a r z y ­
s t w u  p r z e z  p r z e w ie le b n e g o  k s ię d z a  P r a ł a t a  J ó z e fa  B ie le n in a ,  d y r e k to r a  
S e m in a r y u m  n a u c z y c ie ls k ie g o  i n a  d e m o n s t r a c y e , w  p a s ie c e  T o w a ­
r z y s tw a  r o ln ic z e g o  w  O le a n d r a c h  i p . i n s p e k to r a  J ó z e fa  L o r e n z a  R a- 
k o w ic a c h .  U c z e s tn ic y  z u z n a n ia  g o d n ą  p i lo ś c ia  i w ie lk ie m  z a in t e r e s o w a ­
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n ie m  b r a l i  u d z ia ł  w  k u r s ie .  J a k o  w y k ła d a ją c y  w s p ó łd z ia ła l i  p p . D r. C h o j ­
n a c k i , J a n  L o re n z ,  J ó z e f  L o r e n z  i H e n r y k  R o z w a d o w s k i .

W ydzia ł.

W y d z ia ł  T o w a r z y s tw a  p s z c z e la r s k ie g o  p r z y p o m in a ,  ż e  w  m y śl 
u c h w a ły  t e g o r o c z n e g o  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia ,  o d b y te g o  d n ia  14 k w ie t ­
n ia  b . r .  ( p a tr z  N r . 5 ) p r z e d ło ż y ł  c. k . N a m ie s tn ic tw u  s t a tu t  o r g a n iz a ­
c y jn y  Z w ią z k u  K ra jo w e g o  p s z c z e la r z y  z s ie d z ib ą  w  K ra k o w ie .  W  m y ś l  
te g o  s t a tu tu  T o w a r z y s tw o  o p r z e  s ię  n a  o k r ę g o w y c h  T o w a r z y s tw a c h  
p s z c z e ln ic z y c h ,  k tó r e  z j e d n e j  s t r o n y  z a jm ą  s ię  tw o r z e n ie m  p o  w s ia c h  
p r z y  K ó łk a c h  r o ln ic z y c h  s e k c y j  p s z c z e la r z y ,  z d ru g ie j  p r z e z  s w y c h  d y -  
le g a tó w  s tw o r z ą  Z w ią z e k  k r a jo w y  i w s p ó łd z ia ła ć  b ę d ą  w  je g o  p r a c a c h .  
W  te n  s p o s ó b  p r z e z  p o d z ia ł  p r a c y  o s ią g n ie  s ię  w ię k s z ą  w y d a tn o ś ć  p r a c y  
i w ię k s z ą  je j  d o k ła d n o ś ć .  Z c h w i lą  u c h w a le n ia  s t a tu tu  z w o ła  W y d z ia ł  
W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  w  K ra k o w ie  i to  u c h w a l i  w a r u n k i ,  p o d  ja k ie m i  
o k rę g o w e  T o w a r z y s tw a  b ę d ą  p r z y c z y n ia ć  s ię  d o  i s tn ie n ia  Z w ią z k u  k r a ­
jo w e g o ,  u r e g u lu ją  w y s o k o ś ć  o p ła t  c z ło n k ó w  i w a r u n k i  o t r z y m y w a n ia  
» P s z c z e la rz a « , j a k o  o r g a n u  T o w a rz y s tw a .

P r z y p o m n ie n ie  to  u m ie s z c z a  W y d z ia ł  w  ty m  n u m e r z e ,  g d y ż  c o r a z  
c z ę ś c ie j  o t r z y m u je  d o n ie s ie n ia  o o r g a n iz o w a n iu  s ię  T o w a r z y s tw  p o w ia ­
to w y c h ,  j a k  n ie d a w n o  w  P i lź n ie  z p r o ś b ą  o w y ja ś n ie n ie  s to s u n k ó w . 
T y m  w s z y s tk im  r a d z im y  w s t r z y m a ć  s ię  z o s ta te c z n e m  z o r g a n iz o w a ­
n ie m  s ię  d o  c h w il i  z a tw ie r d z e n ia  s t a tu tu ,  k tó r y  ta k ż e  i s t a tu t  d la  T o ­
w a r z y s tw  o k r ę g o w y c h  k o m p le tn y  o b e jm u je  i w  m y ś l  te g o ż  o d r a z u  o r-  
g a n iz a c y ę  p r z e p r o d z a d z ić .  W ydział.

A rty k u ł  w  » P s z c z e la rz u «  s t r o n i c a  121 w y w o ła ł  w e z w a n ie  ze  s t r o n y  
c z y te ln ik a ,  k tó r e  w  c a ło ś c i  z a m ie s z c z a m y :

W  N r. 6 » P s z c z e la rz a «  w y c z y ta łe m  w  k r o n ic e  o  b la c h a c h  o d g ro -  
d o w j rc h  a r ty k u l ik ,  k tó r y  n ie ty lk o  m n ie ,  a le  z a p e w n e  w s z y s tk ic h  c z y te l ­
n ik ó w  w y s o c e  z a in t ry g o w a ł .  H o łd o w a l iś m y  d o tą d  u lo w i  D ra  C ie s ie lsk ie g o , 
a  m a ły  t e n  u lik  m u s i  m ie ć  b la c h ę  p r z e g r o d o w ą ,  c h c ą c  z n ie g o  c o ś  w y ­
d o b y ć  i n ie  d o p u ś c ić ,  b y  s ię  r o ja m i  za  b a r d z o  o s ła b ił .  T r u d n o  k a ż d e m u  
s p o w a d z a ć  z a ra z  k s ią ż k ę  S t. B rz ó sk i ,  k t ó r a  o  te m  t r a k tu j e .  C z a sy  s ą  
c ię ż k ie  n a  p s z c z e la r z y ,  b o  c i z p e w n o ś c ią  n ie  s ą  p a s k a rz a m i ,  w ię c  k a ż d y  
k iw n ie  r ę k ą  i ta k  ż y w o tn a  s p r a w a  d la  p s z c z e ln ic tw a  p ó jd z ie  w  o d w lo k ę . 
Je ś l i  S z a n . R e d a k c y a  p o m ie ś c i ła  te n  a r ty k u l ik ,  to  m u s i  m ie ć  d o  te g o  p o d ­
s ta w ę ;  a  w ię c  p r o s im y  u p r z e jm ie  o d o k ła d n e  i r z e c z o w e  w y łu s z c z e n ie  
w  » P s z c z e la rz u « , c o  o  t y c h  b la c h a c h  p is z e  S t. B rz ó s k o  i j a k  s ię  R e d a k ­
c y a  n a  to  z a p a t r u je .  W  k o ń c u  n a le ż a ło b y  z a p r o s ić  ś w ia t ły c h  k o r e s p o n ­
d e n tó w  z c a łe g o  k r a ju  d o  w y p o w ie d z e n ia  s ię  w  te j  s p r a w ie ,  b o  ła tw o  
b u d o w ę  D ra  C ie s ie lsk ie g o  z b u r z y ć ,  a le  n a le ż a ło b y  n a  m ie js c u  r u in  le p s z y  
i p r a k ty c z n ie js z y  b u d y n e k  p o s ta w ić ,  ż e b y  n ie  p o w ie d z ia n o ,  że  i d o  pa -
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s ie c z n ic tw a  z a k r a d a  s ię  b o ls z e w iz m . B y ło b y  n ie  ź le  o g ło s ić  tę  s p r a w ę  
w  » B a r tn ik u « , w  » P a s ie c z n ik u « , w  p is m a c h  p s z c z e la r s k ic h  K ró le s tw a  
P o ls k ie g o  i P o z n a ń s k ie g o , a b y  ta m  z g r u p o w a n i  p s z c z e la r z e  m o g li się  
w y p o w ie d z ie ć  w  te j m a te ry i .  D o b r z c b y  s ię  b y ło  d o w ie d z ie ć ,  j a k ie  d o ­
ś w ia d c z e n ie  z r o b i ła  z a g ra n ic a ,  to  w te d y  d o p ie r o  b ę d z ie  m o ż n a  s ą d  k o n ­
k r e tn y  o  te m  w y d a ć .  W ię k s z o ś ć  b o w ie m  c z y te ln ik ó w  » P s z c z e la rz a «  s ta je  
n a  r o z d r o ż u :  d o b r e ,  c z y  z łe  s ą  b la c h y  p r z e g r o d o w e ?  R a c z y  w ię c  S z a n . 
R e d a k c y a  d o p r o w a d z ić  tę  s p r a w ę  d o  k o ń c a .

K azim ierz M ierzw iński 
M a sz k ie n ic e , 7 l ip c a  1918 r .  kierow nik szkoły.

Z a s tr z e g a ją c  s o b ie  o d p o w ie d ź  d o  n a s tę p n e g o  n u m e r u ,  w z y w a m y  
i in n y c h  d o ś w ia d c z o n y c h  p a s ie c z n ik ó w  d o  w y p o w ie d z e n ia  s ię  w  te j  
k w e s ty i  b la c h  p r z e g r o d o w y c h .

Od Redakcyi.

D la  w ia d o m o ś c i  c z y te ln ik ó w  d o n o s im y , ż e  k r a jo w a  S ta c y a  d o ­
ś w ia d c z a ln a  d la  b a d a n ia  p a s o ż y tó w  r o ś l in n y c h  z a ło ż o n a  p r z y  in s ty tu c ie  
z o o lo g ic z n y m  U n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  u l. św . A n n y  1. 6, w  K ra k o ­
w ie  o ś w ia d c z y ła  g o to w o ś ć  p r z e p r o w a d z a n ia  b a d a n ia  n a d s y ła n y c h  p a ­
s o ż y tó w  p s z c z e lic h ,  j a k o te ż  c h o r ó b  n a w ie d z a ją c y c h  p a s ie k i .  R ó w n o c z e ś ­
n ie  p o d a  t a k ż e  ś r o d k i  d o  ic h  z w a lc z a n ia .  P o d  ty m  a d r e s e m  z a te m  n a ­
le ż y  n a  p r z y s z ło ś ć  w y s y ła ć  p r ó b k i  s t a r a n n ie  o p a k o w a n e  i o p ła c o n e  
S ta c y a  z a s a d n ic z o  p r z e p r o w a d z a  b a d a n ia  b e z p ła tn ie .  G d y  w y p a d e k  n a  
m ie js c u  m u s i  b y ć  z b a d a n y ,  w y s z le  S ta c y a  s w e g o  u r z ę d n ik a  n a  m ie js c e  
r ó w n ie ż  d la  s t r o n y  b e z p ła tn ie ,  o i le  u z y s k a  o n a  w  c. k . N a m ie s tn ic tw ie  
u r z ę d o w e  p o le c e n ie  d o  S ta c y i  p r z e p r o w a d z e n ia  ta k ie g o  z b a d a n ia .  J e ż e l i  
w y p a d e k  n a g ły  i s t r o n a  n a  u z y s k a n ie  p o le c e n ia  c z e k a ć  n ie  m o ż e , S ta ­
c y a  w y s z le  u r z ę d n ik a  ta k ż e  i n a  j e j  w e z w a n ie ,  a le  w  ta k im  r a z ie  p o ­
n o s i  s t r o n a  k o s z ta  p o d r ó ż y  u r z ę d n ik a  d r u g ą  k la s ą ,  i p ła c i  d y e ty  d la  
n ie g o  20—25 k o r o n  d z ie n n ie .

O d d łu ż s z e g o  ju ż  c z a s u  p o d ję te  u s i ło w a n ia ,  c e le m  z je d n o c z e n ia  
a u s t r y a c k ie g o  p s z c z e l n i c t w a ,  u r z e c z y w i s t n i ł } '  s ię  p r z e z  z a ­
ło ż e n ie  » W y d z ia łu  f a c h o w e g o  d l a  h o d o w l i  p s z c z ó ł  w  A u s try i  
z s ie d z ib ą  w e  W ie d n iu ,  k tó r y  s k ła d a  s ię  z z a s tę p ó w  » p a ń s tw o w e g o  
z je d n o c z e n ia  s a m o is tn y c h  k r a jo w y c h  z w ią z k ó w  i s to w a r z y s z e ń  h o d o w ­
c ó w  p s z c z ó ł  i p a ń s tw o w y c h  s to w a r z y s z e ń  d la  c h o w u  p szczó łce

D o  te g o  » W y d z ia łu  fachow egocc n a le ż y  z a s tę p y w a n ie  w s p ó ln y c h  
in te r e s ó w  b a r tn i c tw a ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  z n o s z e n ie  s ię  z p a ń s tw o w y m i



u r z ę d a m i  c e n t r a ln y m i  r o z t r z ą s a n ie  k w e s ty i  c ło w y c h  i h a n d lo w o  p o l i ty ­
c z n y c h ,  s p r a w y  k o m u n ik a c j i  i k w e s t3-e  b a r tn ic z o - p r a w n e ,  n a s tę p n ie  
w s p ó łu d z ia ł  p r z y  u s ta la n iu  c e n  n a  p r o d u k ty  p s z c z e ln ic tw a ,  i d o s t a r c z a ­
n ie  ś r o d k ó w  d la  k a r m y  p sz c z ó ł ,  w r e s z c ie  z a s tę p s tw o  in n y c h  kw esty i- 
p r a w n y c h  m a ją c y c h  n a  c e lu  p o p ie r a n ie  c h o w u  p sz c z ó ł . Z a ra z e m  p o r u -  
c z o n o  » \Y y d z ia ło w i fa c h o w e m u «  s tw o r z e n ie  je d n e j  w s p ó ln e j  o r g a n iz a ­
c y i o b e jm u ją c e j  s to w a r z y s z e n ia  h o d o w c ó w  p sz c z ó ł.

T e n  »W y d z ia ł  f a c h o w y  « d la  h o d o w l i  p s z c z ó ł  w  A u s tr y i  w n ió s ł  
o b e c n ie  ja k o  z a s tę p c a  w y ż e j  n a z w a n y c h  g łó w n y c h  k o r p o r a c j i  b a r tn ic z o -  
g o s p o d a r c z y c h ,  k tó r y m  d o ty c h c z a s  p o w ie r z o n y  b y ł  ro z d z ia ł  c u k r u ,  
p r o ś b ę  d o  c. k. M in is te r s tw a  r o ln ic tw a  o  u w o ln ie n ie  g o  o d  o b o w ią z k u  
w y d a w a n ia  k a r m y  s to ją c y m  n a  u b o c z u  n ie  z o r g a n iz o w a n y m  p a s ie ­
c z n ik o m .

Ż ą d a n ie  to  j e s t  z u p e łn ie  u z a s a d n io n e ,  g d y ż  d o  o c e n y ,  c z y  p r o ś b y  
n ie z o r g a n iz o w a n y c h  w ła ś c ic ie l i  p a s ie k  o  p r z y z n a n ie  c u k r u  k a r m o w e g o  
z a s łu g u ją c y c h  n a  u w z g lę d n ie n ie  p o t r z e b a  d o c h o d z e ń  w y m a g a ją c y c h  
d łu g ie g o  c z a s u  a k o n t r o la  u ż y c ia  p r z y d z ie lo n e g o  c u k r u  j e s t  b a r d z o  
u tru d n io n a .

Gd}’ n a d to  d o  te j f u n k c j i  w z g lę d e m  n ie z o r g a n iz o w a n y c h  b a r tn i ­
k ó w  n ie  m o g ą  b y ć  z o b o w ią z a n e  k o r p o r a c j e ,  k tó r y m  r o z d z ia ł  c u k r u  
p o r u c z o n o ,  p r z e to  c. k. M in is te r s tw o  r o ln ic tw a  r e s k r y p te m  z d n ia  2. m a ja  
1918, L. 14923. u z n a ło  s łu s z n o ś ć  p o s tu la tu  i n ie  z a m ie r z a  ju ż  n a jb l iż s z e j  
je s ie n i  o b d z ie la ć  n ie z o r g a n iz o w a n y c h  p s z c z e la r z y  c u k r e m  d la  k a r m y .

W  in te r e s ie  z a te m  ty c h  n ie z o r g a n iz o w a n y c h  p s z c z e la r z y ,  le ż e ć  
b ę d z ie  b e z z w ło c z n e  p r z y łą c z e n ie  s ię  d o  d o w o ln e g o  z w ią z k u  h o d o w c ó w  
p sz c z ó ł , b o  z n a le ż e n ia  d o  s to w a r z y s z e n ia  w y n ik n ie  d la  n ic h  n ie  ty lko- 
u d o g o d n ie n ie  p r z y d z ia łu  c u k r u ,  le c z  ta k ż e  i l ic z n e  in n e  w  i n te r e s i e  
p o s tę p o w e g o  b a r tn i c tw a  le ż ą c e  k o rz y ś c i .

R e d a k c ja  p o d a ją c  s z c z e g ó ło w e  p r z e d s ta w ie n ie  o rg a n iz a c y i  »W y- 
d z ia łu  fa c h o w e g o «  d la  h o d o w li  p s z c z ó ł  w  A u s try i ,  p o d k r e ś la  p o t r z e b y  
o rg a n iz o w a n ie  s ię  p s z c z e la r z y  w  T o w a r z y s tw o  p s z c z e la r s k ie  o k r ę g o w e  
k tó r e  p r z e z  s w y c h  d e le g a tó w  b ę d ą  w s p ó łd z ia ła ć  z a  p o ś r e d n ic tw e m  k r a ­
jo w e g o  z w ią z k u , w  p r o w a d z e n iu  te g o  w a ż n e g o  d z ia łu , g o sp o d a rs tw a , 
k r a jo w e g o ,  ja k  to  w  d z is ie js z y m  n u m e r z e  o m a w ia ją c  o r g a n iz a c j ę  z w ią ­
z k u  p s z c z e la r s k ie g o  w y ja ś n i l iś m y .

Odpowiedzi na pytania z Nr. 4 i 6 „Pszczelarza".

»C zy s ię  t r a f i a ,  a b y  p s z c z o ły  s k ła d a ły  p e r h ę  w  k o m ó r k i  t r u to w e ? «  
( P s z c z e la r z  N r. 4. s t r .  79. 2.)

P s z c z o ły  r z e c z y w iś c ie  s k ła d a ją  p y łe k  ( p e r h ę )  w  k o m ó rk i  t r u -  
to w e , c h o c ia ż  m a ło  i b a r d z o  rz a d k o .  J a  s a m  p r z e d  p a r u  d n ia m i w y ją ­
łe m  z u la  p l a s te r  ś w ie ż e j  r o b o ty  t r u to w e j ,  w  c z ę ś c i  z a la n y  m io d e m , 
w  c z ę ś c i  z a c z e r w io n y ,  a  w ś r ó d  te g o  d w a  k o m p le k s y  k o m ó r e k  z a ło ż o ­
n y c h  p e r h ą .  W  je d n e m  m ie js c u  p ię c ,  w  d ru g ie m  t r z y .  J e ż e l i  to  t r a f i ło  
s ię  w  ś w ie ż e j  r o b o c ie ,  te m  c z ę ś c ie j  t r a f i  s ię  w  r o b o c ie  s ta r s z e j .
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N ie c h  w ię c  n ik t  n ie  tw ie r d z i  k a te g o r y c z n ie ,  że  p s z c z o ły  n i g d y  
p e r h y  w  k o m ó r k i  t r u to w e  n ic  z ł o ż ą , j a k  r ó w n ie ż  n ie c h  n ie  p o d a je  
s p o s tr z e ż e ń ,  o k tó r y c h  li ty lk o  w y c z y ta ł  w  k s ią ż k a c h ,  c h o ć b y  n a w e t,  
b a r d z o  u c z o n y c h ,  a  w  p r a k ty c e  ic h  s a m  n ie  s p r a w d z ił .

Józef Krechniak.

Odpowiedzi na pytania z Nr. 6 „Pszczelarza".

1. D r. C ie s ie lsk i r a d z i  w s ta w ić  d o  p n ia  r a m k ę  z r o b o tą  t r u to w ą  
w ie c z o r e m , a  n a  d r u g i  d z ie ń  m o ż n a  z n a le ź ć  n a  te j r a m c e  m a tk ę  z n o ­
s z ą c ą  ja jk a .  Z r ę c z n y  i p r a k ty c z n y  p a s ie c z n ik  s t a r a  s ię  s p o k o jn ie  i c ic h o  
d o s ta ć  s ię  d o  w n ę t r z a  u la , c o  ł a tw e m  j e s t  w  u lu  o r u c h o m y c h  p la s t r a c h .  
N a  n ic h  z n a jd z ie  m a tk ę .  W  c z a s ie  g łó w n e g o  c z e r w ie n ia  n a jc z ę ś c ie j  s ie ­
d z i m a tk a  n a  d r u g im  lu b  t r z e c im  p la s t r z e .

2. N a jła tw ie j  i n a jp r a k ty c z n e j  w y ta p ia  s ię  w o s k  w  n a c z y n iu  k u - 
c h e n n e m , w  g o tu ją c e j  s ię  w o d z ie .  N a s tę p n ie  w y g n ia ta  s ię  w  w o r e c z k u  
w a łk ie m  n a  d e s c e ,  s p o s o b e m  j a k  p o u c z a  w  » P o d rę c z n ik u  p s z c z e ln ic z y m a  
p. in sp . L o re n z . R ó w n ie ż  w y g n ia ta  s ię  d o b r z e  w  p r a s a c h  s e r o w y c h ,  lu b  
j e s z c z e  le p ie j  w  p r a s a c h  d o  w y g n ia ta n ia  o w o c ó w . U ż y c ie  r ó ż n y c h  m a ­
sz y n  i a p a r a tó w  s p e c y a ln y c h  d a ło  w y n ik  u je m n y .

4. P s z c z o ły  n is z c z ą  c z e r w  g d y  c z u ją ,  ż e  im  z a g ra ż a  g łó d .
6. P la s t r y  a lb o  su s z  p r z e c h o w u je  s ię  w  m ie js c u  s u c h e m  i p rz e -  

w ic w n e m , w ie s z a ją c  k a ż d y  o so b n o  n a  s z n u r z e  lu b  d r u c ie ,  n. p . w  s z o ­
p ie , n a  s t r y c h u  lu b  w  s te b n ik u . M o ż n a  ta k ż e  p r z e c h o w y w a ć  w  p ró ż n y m  
u lu  lu b  p a c e ,  t r z e b a  j e d n a k  o d  c z a s u  d o  c z a s u  s i a r k ą  j e  w y k a d z a ć ,  a b y  
w o s k  u c h r o n ić  o d  z n is z c z e n ia  p r z e z  m o ty l ic ę .  D r o b n e  z a ś  k a w a łk i  w o - 
s z c z y z n y  w r z u c a  s ię  n a  g o r ą c ą  w o d ę , s to p io n e  u r a b ia  s ię  w  g a ik i,  k tó r e  
p r z e c h o w u je  się .

Pytanie: C zy  m o ż n a  p la s t r y  p io n o w e  z u la  s ło w ia ń s k ie g o , p r z e n o ­
sz ą c , u m ie s z c z a ć  p o z io m o ?  S. Bach.

N a p y ta n ie  5, j a k a  j e s t  w a r to ś ć  s p o ż y w c z a  m io d u  w  s to s u n k u  do  
m le k a , o d p o w ie d z ie ć  t r u d n o ,  g d y ż  te  d w a  ś r o d k i  p o k a r m o w e  b a r d z o  
z n a c z n ie  s w ą  z a w a r to ś c ią  p o k a r m o w ą  m ię d z y  s o b ą  s ię  ró ż n ią .  M leko  
j e s t  p o k a r m e m  z u p e łn y m , d o s ta r c z a ją c y m  o rg a n iz m o w i  w s z y s tk ic h  p o ­
t r z e b n y c h  s k ła d n ik ó w , a  w ię c  p r z e d e w s z y s tk ie m  b ia łk a , t łu s z c z u ,  so li 
m in e r a ln y c h  i w ę g lo w o d a n ó w  (w  p o s ta c i  c u k r u  m le k o w e g o ) ,  ta k , że  
m ło d y  o rg a n iz m  n ie m  ż y w io n y  n o r m a ln ie  ro z w i ja ć  s ię  i r ó ś ć  m o ż e , a  w y ­
r o ś n ię ty  n ie ty lk o  m o ż e  s ię  u t r z y m a ć  p r z y  ż y c iu ,  a le  z n a le ź ć  p e łn y  w z r o t  
za  s k ła d n ik i  z u ż y te  p r z e z  p r a c ę  i in n e  w s z e lk ie  p r o c e s y  ż y c io w e . M iód 
z a w ie r a  o b o k  w o d y  g łó w n ie  ty lk o  c u k ie r  w  w ię k s z e j  i lo ś c i ,  b o  7 0 - 8 0 % ,  
a  w ię c  w ę g lo w o d a n y .  W ę g lo w o d a n y  m o g ą  p o d t r z y m a ć  ż y c ie  w y r o ś n ię ­
ty c h  o r g a n iz m ó w , a n a w e t  z a s tą p ić  s k ła d n ik i  z u ż y w a ją c e  s ię  p r z e z  p r a c ę ,  
a le  k o n ie c z n e g o  b ia łk a  z a s tą p ić  n ie  s ą  w  s ta n ie .  T o te ż  p s z c z o ła  u z u p e ł ­
n ia  te n  p o k a r m  p e r h ą  (p y łk ie m  k w ia to w y m ) ,  w  k tó r e j  z n a jd u je  b ia łk o  
i s o la m i m in e r a ln e m i ,  k tó r e  z n o s i z w o d ą  d o  u la . D o p ie ro  z ty c h  w s z y s t ­
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k ic h  s k ła d n ik ó w  t w o r z y  p o k a r m  z u p e łn y ,  k tó r y m  s ię  ż y w i s a m a  i ż y w i 
d a le j  r o z w i ja ją c y  s ię  c z e r w , s k ła d a ją c ą  j a j e c z k a  m a tk ę  i d u ż o  p o k a r m u  
p o t r z e b u ją c e g o  t r u tn i a .  D la  c z ło w ie k a ,  n ie  z a p o z n a ją c  w a r t o ś c i  s p o ż y w ­
c ze j c u k r u ,  b ę d z ie  m ió d  r a c z e j  u ż y w k ą ,  u ła tw ia ją c ą  s p o ż y c ie  in n y c h  m n ie j 
s m a c z n y c h  p o k a r m ó w , a n iż e l i  p o k a r m e m  w ła ś c iw y m . l i .  R.

Kalendarz robót pszczelarskich na sierpień.

G d z ie  p o ż y te k  u s ta ł ,  ś c ie ś n ia ć  g n ia z d a  n a  z im ę  z o s ta w ia ją c  p e ł ­
n y c h  7—8 ra m e k .  R a m k i n a d l ic z b o w e  o ile  w  n ic h  j e s z c z e  m ió d , lu b  
n ie l ic z n y  c z e r w  p o s ta w ić  p o z a  z a s ta w k ą ,  a  p o  o c z y s z c z e n iu  ic h  p rz e z  
p s z c z o ły ,  i p o  w y lę g n ię c iu  s ię  c z e r w iu  u s u n ą ć  z u la , o c z k a  ś c ie ś n ić  
d la  z a p o b ie ż e n ia  r a b u n k o w i .  W o g ó le  u n ik a ć  w s z e lk ic h  c z y n n o ś t i ,  k tó r e b y  
r a b u n e k  w y w o ła ć  m o g ły . P n ie  s ła b e  w z m o c n ić  p r z e z  w s ta w ie n ie  r a m e k  
z  k r y ty m  c z e r w ie m  w z ię ty c h  z m o c n y c h  p n i. S k o n t r o lo w a ć  c z y  m a tk i 
w s z ę d z ie  s ą  i c z y  c z e r w ią .  G d z ie  n ie  m a  c z e r w iu  p r z e z  w s ta w ie n ie  
r a m k i  z ja jk a m i ,  j e d n o  lu b  d w u d n io w y m  c z e r w ie m  s k o n t r o lo w a ć  czy  
w  u lu  m a tk a  je s t .  J e ż e l i  p s z c z o ły  z a ło ż ą  m a te c z n ik i ,  m a tk i  n ie  m a. 
P s z c z o ły  m o g ą  j ą  s o b ie  w y c h o w a ć ,  a  o ile  j e s z c z e  b ę d ą  t r u tn i e  m o ż e  
b y ć  j e s z c z e  z a p ło d n io n ą .  N a jle p ie j  j e d n a k  p o d d a ć  w  ta k im  w y p a d k u  
g o to w ą  m a t k ę , a lb o  k to  je j  n ie m a  p r z e z  z łą c z e n ie  p s z c z ó ł  z in n y m  
p n ie m  b e z m a te k  s k a s o w a ć .  S k o n t r o lo w a ć  i o b l ic z y ć  z a p a s y  m io d u , 
w. u lu  n a  z im ę  g d z ie  b r a k u je  n a jk o r z y s tn ie jb y  b y ło  ju ż  t e r a z  d o k a r m ić ,  
a b y  p s z c z o ły  m o g ły  p o d d a n y  p o k a r m  z a s k le p ić  n a  z im ę . P o d k a r m ia ć  
n a  r a z  m o ż l iw ie  j a k  n a jw ię k s z y m i i lo ś c ia m i,  p r z e z  n o c  i 2 l i t r y  s y ty  
p s z c z o ły  p o b r a ć  m o g ą .

Cukier dla pszczół.

T o w arzy stw o  zaw iad am ia  sw ych  C złonków , że od Z w iązku  
au stry ack ich  pszcze larzy  w P rad ze  o trzy m a ło  do jesiennego  pod- 
k a rm ie n ia  133 cetn. m etr. cukru . C ukier ten  rozdzieli w  n a j­
b liższym  czasie po  n ad e jśc iu  tegoż m iędzy  C złonków  w s to ­
su n k u  do p o siad an y ch  pni, k tó rzy  do 1 s ie rp n ia  b. r. p rzez T o ­
w arzy s tw o  zostali p rzy jęci. Szczegóły o d b io ru  p o d a  w  n as tę ­
p n y m  num erze  »Pszczelarza«  lub w  p ism ach  codziennych.
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